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Juiro, w  W ielki Piątek, nie wyjdzie Gazeta.

W iadomości krajow e.
Z B e r l i n a .  -  (G az . M anh). —  Ksiądz, 

k tó ry  na am bonie przeciw  m askaradzie na zam ­
k u  królew skim  p iorunow ał, ma b y ć  pociągnięty  
do indagacyi. D rugi podobn ie  pobożny , k tó ry  
n iedaw no tem u w szelką ośw iatę przek linał i 
w ysoką R adę teraźniejszości z ową porów nyw ał, 
k tó ra  C hrystusa  P an a  za 3 0  sreb rn ików  za­
p rzedała , także za sw oją gorliw ość odpoku tu je . 
W szakże  w szystko to nic nie pom oże; przecież 
ostatn iej niedzieli w  kościele jednym  pasto r ra ­
dość opiew ał w ielką ze spalenia się ko losseum - 
w ystaw ił to jako  sąd sp raw ied liw y  na szatań­
ską św iątynią ducha złego. —  W  n iek tó ry ch  
tow arzystw ach  naszych  panuje teraz w ielki sm u­
te k ,  k ied y  z Je ro zo lim y  zasm ucająca nadeszła 
w iadom ość, iż tam eczny  ew nnielicki B iskup A le­
xander z T u rkam i i Żydam i z p rz y c z y n y  na- 
w iacan ia  ciągle w  nad e r p rzy k ry ch  zostaje za­
targać 4 tak iz zniechęcony lemi przygodam i, do 
E u ro p y  pow rócić zapragnął.

f  E ° l ° n i i ,  dnia \ .  K w ietnia: 
W y s ła n i do B erlina p rzez A kcyonaryuszów

gazety  R eńskiej P anow ie O ppenheim  i S tucke 
nie dostąpili osobistego posłuchania u J .  K r. 
M ości, ale k ilkakro tną mieli rozm ow ę z M in i­
stram i C e n z u ry , k tó rzy  się jednak  w tedy  n ie 
w y raźn ie  pod  tym  w zględem  ośw iadczyli. D o ­
p ie ro  w czoraj ran o  o godzinie 8. nadeszła tu  
w iadom ość, że Pi. Pan w ręczoną M u p rośbę % 
dnia 14 . L utego na dn iu  2 1 . t. m. trzem  mini- 
steryom  C en zu ry  z te'm odesłał po lecen iem , że 
zakaz gazety R eńsk ie j nie m a b y ć  odw ołanym . 
W czora jszem u  p rze to  zgrom adzeniu nic nie po ­
zostało innego, jak  tylko, po  złożeniu p o d z ięk o ­
w ania dotychczasow ym  adm inistratorom  gazety, 
ro ze jść  się..

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a,

Z P a r y ż a ,  dnia 3 . K w ietnia.
R ev u e  politique K u r y e r a  f r a n c z k i e g o  

zaw iera co n as tęp u je ; «Los dziw ne stro i g ry ­
m asy. P rzed trzem a la ty  jeszcze siedział W ie l­
ki Zachow aw ca pieczęci z czasów  restau racy i 
w w ięzieniu w Main i z  trudnością ty lk o  ocalił
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głowę swoje przed rozjątrzonym ludem fran- 
cuzkim ; trzy tygodnie temu jad! on obiad w 
jednym  z najwytworniejszych salonów pary ­
skich , w pośród mężów, którzy władzę jego 
podkopali i może się głowy jego domagali. Ta­
kowe spojenie zwycięzców i zwyciężonych od­
powiada naszym obyczajom ; czci ono naszę 
cyw ilizacyą, świadczy ono o  szczęśliwein u- 
śpieniu politycznych nam iętności, i jeżeli o tej 
okoliczności wspom inam , dzieje się to li dla 
tego , aby napomknąć o  pełnein taktu braniu się, 
jakiego czcigodny Prezes T rybunału  paryskiego 
względem Pana Peyronneta przestrzegał. Pan 
Chaix d ’Estanges tyle by ł, jak pow iadają, de­
likatny, że Panu Peyronuetowi listę zaproszo­
nych osób przełożył, z prośbą o wykreślenie 
nazwisk tych osób, których obecność mogłaby 
mu być nieprzyjem ną.-< Z jedną tylko osobą 
w całej F rancy i, odpowiedział Pan Peyronnet, 
m ógłby być ten p rzypadek ; ale nie sądzę, że­
b y  się ta w liczbie gości Pańskich znajdow ała.« 
P an  Thiers był między zaproszonym i; rozmo­
w a jego z Panem Peyronnejtem by ła  grzeczna, 
ale zimna i wyrachowana. Powiadają przecież, 
iż Pan T l i i e r s  miał w yrzec następujące słowa 
F on ten e lla : " Nie wierzę ja w duchy , ale ich 
się b o ję .«

Aięstwo Kapuy przybyli do Paryża.
Z d n i a  4. K w i e t n i a .

Tw ierdzenie "Legislature,« jakoby Dzienuik 
sporów z natchnienia ministeryum przy sposo­
bności odwołania Xcia Dołgorukiego tak ostro 
przeciw Rossy i przemówił, równie jest fałszy­
w e , jak podany tego pow ód, że ministeryum 
odebrało z M adrytu depesze, podług których 
Cesarz rossyjski pozwolił na zaślubienie K ró­
lowej Izabelli z Xięciem Monfortem, miał na­
w et oświadczyć gotowość swoję uznania już 
teraz rządów Regenta na czas maloletuości K ró­
lowej. G dy zw racano uwagę Pana Guizota, 
że ów artykuł w Dzienniku sporów nieprzyje­
mne w Petersburgu zrobi w rażenie, odpow ie­
dzia ł, ze ministeryum jest całkiem obce tej 
sprawie. Xiążę M ontfort uda się wkrótce, jak 
słychać, do Francyi albo do Szw ejcaryi, dla 
załatwienia tamże znanej spraw y honorowej, 
z powodu której I  lorencyą opuścić musiał.

Nadeszły tu dzisiaj następujące d e p e s z e  
t e l e g r a f i c z n e :  l )  A l e x a n d r y j a ,  du. 26 . 
M arca. D iw izyja z 2 7 0 0  ludzi, wspierana

przez 3 parostatki, pod dowództwem Sir N a­
piera na Indus się puściła ; zaczepioną została 
dnia 17. Lutego pod H yderebad przez 22 ,0 0 0  
Indyjan , dowodzonych przez Emirów z kraju 
Scinde. Po zaciętej walce nieprzyjaciela p o ­
b ito ; zostawił 15 dział i 4 0 0 0  zabitych i ran ­
nych na pobojowisku. Hyderabad Anlicy za­
jęli; Emirów w niewolą wzięto. D yw izyja an ­
gielska liczyła 2 0 0  zabitych i ranionych. — 
Dnia 21. Stycznia w załodze w Mauilli bunt 
w ybuchnął; arty leryja przywiodła zbuntowa­
nych znowu do posłuszeństwa i magazyn pro­
chu, który była opanow ała, w powietrze w y­
sadziła. Sześciu hiszpańskich oficerów zostało 
zabitych albo ranionych. Dnia 23 . wszystko 
już powróciło do porządku. —  2 ) M a l t a ,  dn. 
30. M arca. "O rie n ta l,« który tu  właśnie za­
winął ,  przyw ozi wiadomości z Indyi aż do 1. 
M arca, a z Chin aż do 21 . Stycznia. Dnia 17. 
Lutego, Generał N apier świetne w kraju  Scinde 
pod H yderabad odniósł zw ycięstw o; po walce, 
która trzy  godziny trw ała , 2 2 ,0 0 0  Balachicsów 
od 2 7 0 0  Anglików na głowę porażonych zo­
stało; Anglicy mieli 2 5 6  zabitych i ranionych, 
między Mmi 28  oficerów. — Powstanie w B un- 
delkund nowe czyniło postępy. Lord E llenbo- 
rough d. 15. do Delhi powrócili — W  Chinach 
było wszystko spokojnie i układy zbliżają się 
ku ostatecznemu zawarciu. M ajor M a l c o l m ,  
przybyw szy d. 14. 1, u tego d o B o m b ay u , dnia 
18. do Hong-Kong się puścił.

A n g l i a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  N j - ż s z e j ,  z dnia 3. 

Kwietnia. — Lord J  o h n R u s s c 1 wszczął ro z ­
prawę o poselstwie Prezesa T y le r, a dawszy 
krótki obraz całej tej spraw y, zapytał się Sir 
R oberta Peela, azali Izbie udzielić zamyśla de­
peszy Lorda A b e r d e e n  a wzmiankowanych w 
sprawozdaniu Pana "W ebstera, i dotyczących 
się specjalnych instrukcyi danych Lordow i Ash­
burton, albo też depeszy względem kwcsfyi re­
wizyjnej przesyłanych sobie wawzajem przez 
tegoż i Lorda A b e r d e e n a .  Objaśnienie takie 
‘yin jest potrzebniejsze, że P. H u i n e  w  tych 
dniach wnieść zamyśla o podziękowanie dla 
Lorda A shburtona, azatem ugodę przez niego 
zawartą dokładnie rozpoznać należy. Sir R o- 
b e r t  P e e l  odpow iedział, że dokumenta kon- 
gressowi podane, które z depeszami posła an- 
gielskiego Pana F o x  z W ashington cotylko o-



trzymał, Izbie bardzo chętnie przełoży; co zaś 
do drugich przez Lorda John Russela zażąda* 
nych papierów, Lord Ashburton żadnych spe­
c ja lnych  instrukcji względem rzeczonej spra­
w y  nie o d eb ra ł , wszakże przełożoną będzie 
Izbie niepublikowana jeszcze nota Lorda Aber- 
deena do Pana Everetta z Grudnia 1 8 4 1 ,  w 
której opinia gabinetu angielskiego jasno jest 
wyrzeczona, i od której odstąpić Lord Ashbur­
ton żadnego nie otrzymał pozwolenia. — Nota 
owa żadne'j innej nie miała odpowiedzi, jak 
Udko kwit z odebrania i obietnicę odpowiedzi 
ze strony Pana Everetta. Prócz tej noty po­
dane będą wszystkie papiery z korrespondencyi 
Lorda Ashburtona, mające posłużyć do w y­
jaśnienia tej rzeczy. — W  dalszy w ywód nie 
zapuszczał się Sir Robert Pee l; przeczytał tyl­
ko część podania Prezesa, w której tenże wska­
zuje, że Anglia do rewizyi okrętów amerykań­
skich bynajmniej sobie prawa nie rości, ale 
raczej tylko poszukuje, czyli okręt słusznie 
nosi flagę amerykańską, przypominając zara­
zem depeszę Pana Fox obiecująca wyraźnie 
zupełne wynagrodzenie każdej szkody przez 
wykonanie tegoż prawa poniesionej. Z tego 
podania Prezesa usiłującego kwestyą tę w jak 
najłagodniejszą przybrać formę , jako też z (ego, 
że bil tyczący się O regon U w  Izbie Reprezen­
tantów nie przeszedł, starał się Sir Robert Pecł 
wykazać, że wszelka obawa o nadwerężenie 
przyjaźni ze Stanami Zjednoczonemi płonną jest. 
Lord John Russe! odparł od siebie mniemanie, 
jakoby obawę takową wzniecić chciał, i tym 
sposobem rzecz tę załatwiono.

Z L o n d y n u ,  dn. 3. Kwietnia.
Na teraźniejszem posiedzeniu parłamentowem 

uchwalają subsidia w zupełnie szyderczy spo­
sób, jak Pan Hume wraz z swymi przyjaciółmi 
w yrzeka, z. niezmiernym pospiechem i ryczał­
tem , a ministeryum przepiera wszystkie swoje 
wnioski. Radykaliści przecież nie dadzą się 
ułudzie co do marnotrawienia potu ludu , jak 
się w y raża ją , i przynajmniej protesfaeyą prze­
ciwko temu zanieśli. Na posiedzeniu I z b y  
n i ż s z e j  ,1. 23. Marca ganił Pan W i l l i a m s  
ogromne nakłady na budowę j utrzymywanie 
królewskich zamków, parków i t. d. I tak Frog- 
more-Lodge za W indsorem kosztowała od 1835  
r. 4 5 8 0 0 0  ft. st., utrzymywanie parków 3 4 3 0 0 0 ,  
budowa nowej stajni w  zamku Windsorskim,

gdzie konie nierównie lepiej są pomieszczone, 
niż większa część angielskich wyrobników, 
7 0 ,0 0 0  funt. szter. a na rozprzestrzenienie 
i upiększenie pałacu Buckinghamskiego i parku 
St. James w Londynie, zakupiono 163  sąsie­
dnich domów za 68 ,000  ft. szt. Ogółem ko­
sztowały pałace i parki od 18 3 5  r. 04 0 ,0 0 0  
funt. szt., nie licząc w to wydatków na zamek 
Claremont. Niektórych pałacy dw ór wcale 
nie używa, jak np. pałacu Kew,  własności 
Króla hanowerskiego. Członek ten zażądał 
rachunków tych wydatków od lat trzydziestu. 
Hrabia Lincoln, jeden z Lordów  Izby skar­
b ow ej,  a polem sam Sir R. P e e l  nadmienili, 
że ,  jeżeli się o oszczędności mówi, nie jest 
bardzo oszczędną rzeczą żądać złożenia rachun­
ków tego rodzaju z trzydziestoletniego przecią­
gu czasu, bo takowe z wielkiemi polączoneby 
było kosztami. Przyrzeczona jednak rachunki 
od 1833. do 1 8 4 3  roku. Zamek Claremont 
(dodał Lord Lincoln) utrzymywany bywa cał­
kiem przez Króla Leopolda, właściciela tegoż, 
owe 50 ,000  funt. sz t . , pobierane z Anglii, cał­
kiem także na cele angielskie obraca; pałac 
Kew nie należy do Xięcia Cumberland, bo ten 
tylko kilka pobocznych posiada budynków ; 
(Pan H u m e  sądził, że Król hanowerski, n a ­
śladując przykład Leopolda, także pobierane 
przez siebie 2 1 ,000  funt. szt z Anglii w Anglii 
wydaćby powinien); dalej: kilka pałacy* a 
mianowicie p iękny pałac Hamptoncourt nad 
Tamizą z swoim ogrodem, chociaż, ich dwór 
nie zamieszkuje, utrzymują dla użytku i zaba­
w y  publiczności, a jeżeli Królowa tamże wdo­
wom i sierotom po zasłużonych oficerach wo­
lne mieszkanie daje, to tylko na pochwałę za­
sługuje. Zresztą podania Pana Williamsa o 
kosztach utrzymywania tych budowli są o p o ­
łowę przesadzone. P e e l  nadmienił, iż nie 
słusznie powiedziano, jakoby wydatki te tylko 
dla rodziny panującej robiono, bo i publiczność 
z tego korzysta. Zwrócił on także uwagę, iż 
Królowa, z własnego szlachetnego popędu, 
swoję listę cywilną pod podatek od dochodów 
podała. ■—- Podobne zarzuty mężów, oszczę­
dność lubiących, w ydarzy ły  się także na po­
siedzeniach z dn. 27. i 28. Marca. Na pierw- 
sZem powstawał Pan W i l l i a m s  na ogromne 
koszta angielskiego Ciał? dyplomatycznego. 
W yuoszą  one rocznie, włącznie z pensyami,
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205,900 funt. szt., podczas, gdy Stany zje­
dnoczone dla swoich Posłów tylko 28,000 funt. 
w budżecie umieściły, a przecież równie dobrze 
sprawy ich załatwiane bywają, jak angielskie. 
Tam nie rozwiązują ani połowy tyle dla wa­
żnych poselstw w Francyi, Anglii, Rossyi i 
T urcyi, ile potrzebuje Anglia dla swoich Spra­
wujących interessa w pomniejszych państwach, 
jak w W irtembergii, Saxonii i Toskanie. (Po­
seł w Sztutgardzie pobiera 3 ,237 , w Dreźnie 
3 3 0 2 , a we Florencyi 3265 funt szt.) Przy 
takich dworach obyłoby się bez Posłów i t. d. 
Sir G. C l e r k  starał się w imieniu rządu wy­
kazać konieczność tych wydatków, w yw oła­
nych częścią przez potrzebę, częścią przez go­
dność rządu. JNa następnem posiedzeniu wznowił 
znowu Pan H u m c  tema Williamsa i ganił mię­
dzy innemi, że dla przesiania orderu Podwiązki 
Królowi saskiemu, osobnego do Drezna wy­
prawiono Posła, któreto poselstwo 1065 f. sz. 
kosztowało. Podróż Sir Ch. Bagotsa do Ka­
nady stoi na karbie z 9 1 J funt., przewiezie­
nie Biskupa Alexandra do Jaffy z 603 funt., 
podczas, gdy ważne posłannictwo Lorda Ash- 
burtoua do Washingtonu tylko 528 funt. ko­
sztowało. Czemu się i Król pruski do tego 
nie przyłożył? Podróż Biskupa trwała 17 dni, 
a tak przypada 40 funt. na jeden dzień co dla 
męża boskiego jest »trop bonne chore.« Po­
dobnież wyznaczono 577 funt. na założenie 
nowych biskupstw w Barbadosie, Anliguy, 
Gujanie, Gibraltarze i Tasmanienic (Vandie- 
mensłand), z tego należy się krajowi zdanie 
bliższych rachunków i t. d. Sir R. P e e l  zga­
nił Panu Huinemu w swojej odpowiedzi, że 
najwyższy order angielski, order Podwiązki, 
z noszenia którego pajpierwsi Monarchowie e- 
uropcjscy są dumni, z pogardą »a bauble« — 
zabawką nazwał. Przesłanie tegoż przez oso­
bnego Posła Królowi saskiemu zgadza się z sta­
rodawnym zwyczajem i przyzwoitością. Ge­
neralny Gubernator Kanady, Z powodu go­
dności urzędu swego, musiał podróż tę wielkim 
okrętem liniowym odprawić. Podróż Biskupa 
do Jerozolimy trwała nie 17, ale 46 dni, i je­
żeli więcej kosztowała niż posłannictwo Lorda 
Ashburtona do W ashingtonu, zważyć należy, 
że ten się tylko na kilkutygodniową nieobecność 
a Biskup na stałe mieszkanie we wszystko opa­
trzyć musiał t. i dla tego zabrał on z sobą całą

swoję rodzinę, kapelana i t. d. W śród takich 
okoliczności zaś wymagała godność kościoła, 
aby Prałata okrętem wojennym wyprawiono. 
Zganiona summa na założenie pięciu nowych 
biskupstw jest bardzo szczupła. Pod wzglę­
dem chrztu Xięcia W alii, którego wydatki tak­
że Pan Hume na 2500 funt. szt. obliczył, nad­
mienił Minister, że Królowa prawie je całkiem 
z swojej listy cywilnej opędziła, a dochody 
z należącego do Xięcia W alii sięslwa Corn- 
vallis zaraz od dnia urodzenia jego odłożono, 
aby ich w czasie na utrzymanie dworu jego u- 
żyć. W szystkie zażądane pojedyńcze summy 
uchwalono znaczną większością głosów, po od­
rzuceniu kilku poprawek, a między leini także 
140,000 funt. szt. na nowe budowle parlaineu- 
towe —  które to ostatnie pieniądze, zdaniem 
Pana Huinego, z powodu ziego położenia tych­
że nad dolnym brzegiem Tamizy, prosto w bło­
to wrzucono.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 28. Marca.

Dzisiaj o godzinie 2. z południa odbyła się 
zapowiedziana licytacya przychodu z kopalni 
żywego śrebra z Almaden. Minister finansów 
zagaił czynność tę odczytaniem oznaczonego 
pr zez rząd minimum. W ynosiło ono 75 pia- 
strów (1500 realów) za cetnar, azatem w cenie 
o 25 prC. wyższej od płacy dotychczasowy cli 
przedsiębiorców. Otworzywszy potem nade­
słane zapieczętowane wnioski, następujące zna­
leziono podania:

P . Ochoa podał . . . .  1280 realów,
« Pardo . . . .
« Salamanca . .

Bank Hiszpański. . . . 1300 «
P. Sevillano . . .
« Weisweiller, zastępca

braci Kothschildów 1400 «
O godzinie 4. przybito kontrakt Panu S a- 

l a m a u c a  za cenę przez niego ofiarowaną 1630 
realów (81 j  piast.) Przedsiębiorca ten stawił 
za rękojmią dom Rothschildów'.

N i e m e  y.
Z D r e z n a ,  dnia 20. Marca.

Ponieważ publiczne podziękowania dla leka­
rzy niezmiernie się w ostatnich czasach zagę­
ściły i nie mało przyczyniły się do poniżenia 
godności stanu hekarskiego w oczach publiczno­
ści, gdyż przez nie otrzymuje lekarz coś współ-
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ncgo z szarlatanem; — lekarze więc Drezdeń­
scy , za przekładem niektórych innych miast 
{Edynburga, Hamburga i t. d . ) , prosili prawie 
jednozgodnie redakcye dzienników tutejszych, 
oby żadnych publicznych podziękowań odtąd 
do pism swoich nie przyjmowały, co miało ten 
skutek, że takowe ogłoszenia, mające często­
kroć pozór samochwalstwa, jeżeli nie zupełnie 
ustały, to przynajmniej znacznie sią zmniejszyły. 

A  u s t r y  a.
Z P e s z t u ,  dnia 26. Marca.

Na obccnem powszechnem zebraniu stanów 
Pesztskiego Komitetu przeczytano właśnie kró­
lewski list (Regales) zwołujący sejm mający się 
rozpocząć w Preszburgu dnia 14. Maja. List 
ten jak zwykle pisany jest w języku łacińskim, 
ale osnowa jego i ton pełeu godności najwię­
ksze w wszystkich stronnictwach wzbudziły za- 
dowolnienie. Stany wyznaczyły dzień 20. 
Kwietnia na kongregacyą w celu obioru De­
putowanych.

Na terażniejszem zebraniu powszechnem wzię­
te będą pod rozwagę nader ważne przedmioty 
a uczynione postanowienia tego najznaczniej­
szego i najoświeceńszego komitatu W ęgier, ja­
ko instrukcye dla Deputowanych Sejmu, nie 
będą zapewne bez wpływu na resztę kraju. 
Z zapadłych dotychczas decyzyi zasługują na 
uwagę: rozszerzenie prawa obiórczego w kró­
lewskich wolnych miastach do wszystkich pła­
cących podatki czydi kontrybuentów; bezpośre­
dnie ściąganie podatków od szlachty i ducho­
wieństwa; laksacya dochodów duchownych; 
podwyższenie podatków od szlachty żyjącej bez 
ważnych powodów zagranicą; zniesienie dzie­
sięciny i t. d. O brady odbywają się publi­
cznie; każdy ma przystęp na salę, i widać n a­
wet damy po galeryach. Skoropisy notują roz­
prawy dla tutejszych dzienników. Z mów od­
znaczają się niektóre krasomówską pięknością i 
przekonywającą prawdą. W szakże dla mnó­
stwa przedmiotów mających iść pod rozwagę 
czas nic wystarczy. Hrabia Stefan Szechenyi 

"którego wielce oczekiwano, nie przybył na po­
siedzenia; tern bardziej celuje Pan Kossuth.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y 1 t u r e c k i e j ,  d. 18. Marca.

( ( jaz.  k r ó l e w i e c k a . )  —■ W  Belgradzie 
krąży obecnie mnóstwo medalów bitych w Pa­
ryżu na cześć Nięcia Czartoryjskiego. Na je ­

dnej stronie widać herb Królestwa Polskiego 
z napisem: »Boże wróć nam wkrótce Króla
naszego« —  na odwrotnej wizerunek Xięcia 
z napisem łacińskim: »  Et jam votis adsuesce
vocari.w •— Xiażę podobno trzech emissaryu- 
szów z Paryża do Belgradu wyprawił a ci to 
medale wspomnione w obieg puścili. Jakoż 
einigracya Polska ostatniemi czasy prowincye 
tureckie, a mianowicie liaddunajskie główną 
działań swoich obrała widownią; w bliskości 
Konstantynopola założono p o l s k ą  k o l o n i ę ,  
zostającą pod bezpośrednią opieką Xżny Czar- 
toryjskiej i tworzącą niejako punkt centralny, 
zkąd wszystkie te zabiegi wychodzą.

Z na d g r a n i c y  R o ssy  j ski e ' j ,  d. 26. Marca.

O treści Rossyjskiego Ultimatum pod wzglę­
dem spraw Serbii udzielają nam następujących 
bliższych wiadomości: 1) Rossya żąda śledztwa 
i ukarania sprawców ostatniej rewolucyi, 2) 
żąda niezwłocznego oddalenia Karageorgiewicza, 
3 ) i rozpoczęcia nowego wyboru Xięcia podług 
praw krajowych, zaś zostawia to zupełnie do 
woli Sułtana, czy ferman swego zmarłego ojca, 
nadający rodzinie Obrenowiczow dziedziczność 
godności książęce'}, znieść chce, pozwala mu 
oraz, skoro skargi przeciw Xięciu Michałowi 
okażą się być uzasadnione, tegoż z liczby kan­
dydatów do godności Xiążęcej wykluczyć. — 
Polecono podobno P, Bulcnicwowi, aby tylko 
24 godzin czasu Porcie do odpowiedzenia na 
rzeczone Ultimatum zostawił a skoro odpowiedz 
odmowna nastąpi, zerwawszy wszelkie związki 
z Portą tymczasowo do Bujukdere się cofnął, 
gdzie, jak wiadomo, okręt liniowy Rossyjski 
stoi. —  W  S e r b i i  panuje ciągłe niezgoda i 
zniechęcenie, a prześladowania znowu się wzma­
gają. Ułożono nowe listy proskrypcyjne w celu 
wygnania z Serbii albo raczej wydania Turkom 
osób po części majętnych i już od lat kilkunastu 
w Serbii osiadłych.

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  — *>Tygodnika literackiego* 
wyszedł Nr. 14- i 15stv zawiera W iersz do 
Tatrów przez Ant. K. — Rcakcya w Niem­
czech (dalszy ciąg.) ■— O własności (ciąg dal­
szy.) —  Kilka myśli nad małżeństwem i pra­
wodawstwem rozwodowem (ciąg dalszy.) —
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Do Tustoryi daw nej Polski (ciąg dalszy.) —  
Doniesienia i Sprostowania.

— — "O rędow nika N aukow ego« wyszedł 
N r. 13. i zaw iera: Poezyja: W yjątek  z o b ra ­
zów życia. Słów kilka o liisloryi powszedniej 
i wykładzie jej po gimnażyjach, przez D ra Mar­
cela Motego. —  K rytyka: © ic SBiffrnfdjaft bc<5 
flaotffrm £Rt)tl)uź im roeitcftrn, bcit altpmtfjifcl)* 
lilfjattifchm ?Jit)tlui3 mit umfaflciiben @innc, »on 
Dr. 3 .  r-Kinufd).

( T j  Tyg. Pełersb.J

K r y t y k a  h i s t o r y c z n a .
( C i ą g  d a l s z y . )

Królowie polscy domu jagiellońskiego dopu­
ścili się ciężkiego błędu zrywając związki ro­
dzinne z potomkami O lgierda; bo lubo dobro 
k ra ju  i powaga korony nakazyw ały znosić od­
rębne dzielnice, przeradzające się w  upływie 
czasu, w  państwa obce a nawet nieprzyjazne, 
atoli obowiązek utrzymania zwierzchnictwa i 
jedności rządu, mógł być pogodzony z prawami 
jakie spólność krwi nadawała. Silnie pojęte i 
właściwie zastosowane, te same prawa nosząc 
w  sobie zaród potęgi i trwałości panującej ro ­
dziny , zdołałyby położyć tamę wzrastającemu 
m ożnow ładztw u, poskromić przywłaszczenia 
szlacheckiego gminu i zakryć elekcyjną otchłań 
w  którą rzeczpospolita runąć musiała. Na nie­
szczęście, świeża pamięć groźnej koronie nie­
wdzięczności Sw idrigajły i zabójstwo Zygmunta 
syna Kiejstuta przez jednego z w nuków O lgier­
da, napełniły dom panujący wstrętem do Ksią­
żąt, których z nim tak ścisłe pokrewieństwo łą­
czyło, i dały początek zgubnej myśli wytężenia 
wszelkich usiłow ań, aby  potomków Olgierda 
poniżyć, upokorzyć, w yzuć ze znaczenia i nie- 
dopuścić do żadnej władzy. Stąd w ynikło że 
i te dzielnice na których żadna nie ciążyła wi­
n a , które owszem krwawemi zasługami starały 
się zjednać względy królewskie, ginęły pod o- 
gólną, rodową klątwą nie mogąc nawet osiągnąć 
p raw  dobrowolnie im udzielonych. Doznali 
tego mianowicie Olelkowicze, którzy  otrzym a­
w szy w zamian za udzielne Księstwo kijowskie 
dobra słuckie i kopyskie i mając zapewnione z 
urodzenia miejsce w Senacie litewskim, nietylko 
ze do używania tego praw a przypuszczonym i 
nie by li, lecz aż do wygaśnienia domu żadnego 
dostojeństwa nigdy nie piastowali! W  podo-

bnem zaniedbaniu zostawiono W oronickich, 
C zartoryjskich, Sanguszków, Zbaraskich i W i- 
szniowieckich. W ładzcy  rozległych niegdyś 
dziedzin >Siewierskich, ścieśnieni później w szczu­
płych obrębach W o ły n ia , zaledwo otrzymać 
mogli, że ich starostami na ukrainnych zamkach 
cierpiano. Usunięci od dw oru, medopuszczani 
a przynajmniej nie w zywani do wyższych za­
szczytów i czynnego udziału w sprawach rz ą ­
dow ych, (gdzieby wśród okrzesańszego tow a­
rzystw a, wśród prac podnoszących umysł i u- 
zacniających serce, mogli złagodzić zdziczałe o- 
byczaje, pozbyć się przesądów, zjednoczyć sw o­
je usiłowania z ogóluem dążeniem narodu) ro ­
zumieli być jedynem  swojem przeznaczeniem, 
na czele kozackich drużyn strzedz granic rze- 
czypospolitej, czyli co lepiej pojmowali: wła­
snych posiadłości. Pędzili więc na odległych 
zamkach i w zupełnej niezawisłości rozhukane 
życie, jakiego w ierny obraz Czarnkowski oska­
rżyciel Dym itra Sanguszki przed Królem skre­
ślił. W aleczność osobista, naw et zdolności 
wielkich w odzów , by ły  praw ie dziedziczne w 
tych domach, ale obok tego ciemnota, brak szla­
chetniejszych zasad, zabobonność w yznania, 
w stręt do obyczajów  narodu,, z któi emi się o- 
swoić nie m ogli, pociąg do tych które znajdo­
wali zgodniejszeini z całym swoim bytem , czę­
sto otwierały wrota do domowych gwałtów, do • 
samowolnych zewnętrznych przedsięwzięć, a w 
obawie zasłużonej kary lub upokorzenia, do 
zbiegostwa albo jawnej zdrady. Najwidoczniej 
okazało się to na D ym itrze W iszniowieckim 
Dzięki w ydaw cy listów Króla Zygmunta A u­
gusta do Radziwiłła wiadomości nasze o tym  
Książęciu mają już historyczną pewność, gdyż 
dotąd i krajowi i obcy pisarze mówiąc o nim 
popełnili tyle błędów i anachronizmów że za­
chwiali w iarę w rzetelność sw oję, nawet tam 
gdzie się z praw dą lńerozminęli. Niesiecki *) 
którego zasług nigdy dosyć uwielbić nie można, 
niebył w stanie nic dokładniejszego w tej mie- 
ize uczynić, bo jedyne źródła z których czerpał 
b y ły : dostarczona sucha genealogija domu i 
panegyriki Króla Michała. Stryjkowski roz­
wodzi się z jego pochwałami zamilczając o w y­
kroczeniach, Bielski * * )  i Górnicki ***) krx.it-

* ) K o ro n a  P o lsk a , T om  IV , str . 544,
**) B ielsk i K ro n ik a , str. 596, 609, 612, 614.
***) D z ieje  iv K o ro u ie , s tr . 180.
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kie ty lko  o nim w zm ianki zostaw ili; ogłoszona 
w  w yciągu k ron ika ruska p rzez W a e ł. Alex. 
M aciejow skiego * ) ,  k tó ra , w brew  w szelkim  
pojęciom  o w ażności św iadectw  histo rycznych , 
tak  sm utnej pow agi nabyła, m orzy  D ym itra W i-  
szniow ieckiego w  r. 1 5 1 4 . k ied y  zapew ne je ­
szcze się naw et nie rodził. K aram zyn **) p o ­
szedłszy  za latopisem  N ikonow skim  w ystaw ił 
go w  zupełnie oduiiennem  św ietle od  rzeczyw i­
stego ; B antysz-K am ieńsk i***) trzym a się n ie ­
w olniczo K aram zyna i jednym  ty lko  szczegółem  
przyczyn ił się do zw iększenia małego szeregu 
w iadom ych zdarzeń  o W iszniow ieckim . N ie­
szczęśliw y koniec tego K siążęcia zachow any  
został w pam iętniku w ielk ich  dziejopisarskich  
zalet, zostaw ionym  przez A ntoniego M arją G ra- 
tiani kanclerza nuncjusza C oinm endoniego w  
D olszce od 1 5 6 3 . do 1 5 6 5 . ro k u  f ) .  N ie­
k tó re  szczegóły odnoszące się do ostatn iej p rze ­
w agi K siążęcia D ym itra  znaleść można także w' 
Isthuanffym  f f ) ,  lecz opow iadanie jego nie 
do ró w n y w a tej w iarogodności na jaką zasługu- 
guje G ra tia n i, b ęd ący  ledw o nie naocznym  
św iadkiem  op isyw anych  w ypadków . A le w ró ć­
m y do listów  Z ygm unta A ugusta. W iszn io w ie- 
cki jak  starosta zam ków  K aniow skiego i C zerkow  
skiego m iał głów ną pow inność czuw ać nad  o b ro ­
tami T atarów . D la u trudnien ia im przepraw , p rzy ­
prow adził w yspę  dn ieprow ską ( jh o rty cę  leżącą 
blisko  samego ujścia , do  stanu tak obronnego, 
że w spółcześni jeografow ie z zadziw ieniem  o 
niej w spom inają. N iew iadom e p o b u d k i, ale 
najpodobn iej do p ra w d y , nadzieja osiąguienia 
letniością jak iego  księstw a udzielnego, k tó rych  
P o rta  ty le  w szalunku  swoim posiadała , n a s trę ­
czy ła m u m yśl zb rodn iczą poddan ia się Solim a- 
no w i; nielaił się w cale  z tym  zam iarem , k tó ry  
już b y ł tak g łośnym , że Z ygm unt A ugust p i­
sząc (2 2 .  C zerw ca 1 5 5 3 . ) do R adziw iłła p o ­
słu jącego  w ów czas w W ie d n iu  dla m ałżeństw a 
kró lew sk iego , używ a następu jących  w y razó w : 
"Ju ż  po  odpraw ie tego kom orn ika , jako  sm a­
czne w  tej naszej chorob ie  n o w in y  nas doszły ,

*) K w artaln ik  naukowy. K ra Uow 1835. Toin ll>
ZCSẐ Tt drtjo^ stl*. 291.

* n  Vr8torya p *óstwa Hoss. T. A III, sir. 248.
) H istoryaM alorossyi, w ydanie 2. T. I. str. 127.

T  r i  •' ^ ,n r  tJraliani de Jo an n ę  lle rac lide  D e­
spota, l i b r i l i i ,  et ()fi ,yacobo Didascalo fratre  ejus 

J A 1 ^ ' ^ e r .  T a rsa r ia e  1759 8°.
TT N icolai H istoriarum  de rebus Un-

g a r .e s  lib r. X X X IV , l ibro X X. p. 400.

(o z tych k o p ji listów, k tó re  te raz  nam  są p rz y ­
w iezione w yrozum iesz. D aw nośm y i z tobą o 
tein sami m ów ili, i częstokrocieśiny do ciebie 
serio  pisyw ali o D ym itrze  W iszn io w ieck im , iż 
ten zaw sze do T u re k  się b ra ł mieć, oczem eśm y  
m iewali dostateczną spraw ę. Pow iedaliśiny  też 
to, że ten  człow iek po trzebu je  ab y  się to  jego 
niccnótliw e przedsięw zięc ie , karaniem  zw łasz­
cza w ięzieniem  zaham ow ało : inne się rac je  p rze­
ciw  tem u od  ciebie daw ały . C óż z tego u ro ­
sło? W iszn io w ieck i do T u re k  uciekł, zam ki n a ­
sze k tó re  trzym ał p o d aw szy , co się nie m oże 
jeno z żałością pisać. P o trzeba ci na to  pom y- 
ślić i rad ę  d a ć , ja k o b y  zasię tu  do państw a na­
szego , tego W iszn iow ieckiego  p rzy w ab ić , bo  
jużli tam  w T urczech  zostan ie, nielada w odza 
T u rc y  n a  państw a nasze mieć -będą.* (str. 5 4 ) . 
W  dziesięć dni później (3 . L ip ca) uw iadam ia 
K ró l że : "W iszn iow ieck i jeszcze nie ujechał, 
ale ma się w gotow ości do  ucieczk i, radzi się 
w ięc R adziw iłła , ja k b y  go zatrzym ać.* (str. 
5 6 ) .  Ale już to by ło  próżne, p ierw szą w ieść o 
dokouanem  zbiegostw ie przesłał Z ygm untow i 
A ugustow i K siążę K onstan ty  O strogski, doniósł 
ż e : "zjechał z całą sw oją ro tą , to je s t: z tem  
w szystkiem  kozactw em  a chłopstw em , k tó re  
około  siebie baw ił, że p ierw ej z b raćm i sw oim i 
na W iszn io w cu  się żegnając , rzekom o p ierw ej 
kozaki w  po le posław szy , w net się za niem i 
sam puścił i p rosto  z nim i do T u rek  ciął, d w a 
ty lk o  z ro ty  jego szlachcicy pierzchnęli i o tej 
ucieczce W iszn iow ieck iego  K sięciu K onstan tem u 
opow iedzieli.n (sir. 5 8 ) . K ró l odpis listu  O - 
strogskiego R adziw illłow i po sła ł a razem  uw ia­
domił, że w skok  w ypraw ił na P odole, na W o ­
ły ń  i do  L itw y  do  zam ków  pogran icznych  i do 
starost ab y  się na baczuości m ie li; p isał też do 
K sięcia K onstan tego : ab y  s ta ra ł się jeszcze zb ie­
ga do p o w ro tu  skłonić (str. 5 9 ) . G łów ne zam ­
ki K aniów  i C zerk asy  poruczono  D ym itrow i 
Sanguszce. D okąd  się W iszn io w ieck i udał, z 
kim  na żołdzie S u łtana w alczy ł?  zupełnie n ie ­
w iadom o. G ra tian i ty lko  nam ienia że p rze d  
la ty  w odząc ro ty  u Solim ana opanow ał b y ł  
zd radą  zam ek jakiś nad m orzem  czarnem  p o ło ­
żony, k tó ry  ledw o z w ielką pracą T u rc y  pote'rn 
odzyskać po trafili *). Z daje s ię , że W iszu io -

*) D em etrius cum paucis aule annis ordines apud
Solytnanum duceret, arccm od Euxinum  m ore, per
defectionem occupaverat, ąuae vix, magno uegotio



w iecki straciw szy zd o b y tą  tw ierdzę i niem ogąc 
już prócz śmierci niczego się spodziew ać od 
T u rk ó w , um yślił przebłagać K róla za pośrednic­
tw em  M ikołaja S ieniaw skicgo, b o  w ośm m ie­
sięcy  po  jego ucieczce Zygm unt A ugust pisze do 
R adziw iłła t że W iszn iow ieck i pod  glejtem p rzy ­
jechał d. 4 . M arca 1 5 5 4 . r. z w ojew odą ruskim  
do  K am ionk i, n iedaleko  S y b lin a , p ragnął w ięc 
K ró l w iedzieć jak  g o  p rzy jąć  należało (str. 7 6 ) . 
W e d łu g  w szelkiego podobieństw a d o  p raw d y  
o trzym ał w ów czas przebaczenie i po w tó rn ie  u- 
zy tym  został d o  s traży  granic od T a ta ró w ; ale 
człow iek n iespoko jne j g łow y now e poczynał 
know ać zd rady . Z ygm unt A ugust ab y  im za- 
pob iedz chciał go p rzy w o łać  do obozu  i użyć 
w  w ypraw ie  inflanckiej, lecz  R adziw iłł n ie  p rz y ­
k ła d a ją c  w ia ry  do doniesień  K ró low i przysła­
n y ch  sądził, iż b y ło b y  niebezpiecznie ściągać go 
z C h o rty cy , K ró l przeciw nie m niem ał, i e  jeże­
lib y  tw ierdza na te j w yspie nie b y ła  jeszcze 
zbudow ana, na jzręczn ie jby  go zw abić inflancką 
p o trzeb ą  (s tr . 1 0 3 ) ,  ale niin jeszcze list swój 
w y sła ł ( 1 2 .  G ru d n ia  1 5 5 6 .)  już i od  R adziw ił­
ła  o trzym ał po tw ierdzen ie w ieści o zdradzieck ich  
zam ysłach W iszn io w ieck ieg o ,  a  chcąc się raz 
nakon iec  od niego zabezpieczyć obesłał go u- 
p om inkam i, w zy w ał do  sw ego b o k u  dla w a­
żnych po trzeb , na C h o rty cę  zaś rozkaza ł jechać 
z ro tą  b ra tu  jeg o  stry jecznem u (str. 1 1 0 .)  l)lai 
czego W iszu iow ieck i nie staw ił się n a  rozkaz 
K ró la  niew iadom o, bo  osta tn i list w  tym. p rzed ­
m iocie, już w spom niany jest 12 . G rudn ia  1 5 5 6 . 
r .  Z  lat następnych  1 5 5 7 . i 1 5 5 8 . ocala ły  
ty lk o  3 listy  w  k tó ry ch  o W iszn iow ieckim  ża­
dnej w zm ianki, zapew ne w ięc n a  te lata p rz y ­
pada ujechanie jego do  M oskw y.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

a  T ureis expu lsn , recepta fuit. G ratian i, p, 221-. 
(apud Litzlerum iii Actis litterariis).

, P o d z i ę k o w a n i e .
Z ona m oja , b a rdzo  niebezpiecznie przez p ó ł 

ro k u  na w odną puchlinę ch o ro w ała , k tórą k ilku  
lek arzy  bezskutecznie mieli w  kuracyi. W  o- 
statniem  niebezpieczeństw ie ch o ro b y , oddałem  
ją w  k u racy ą  Jm ci Panu E h r l i . c h , D o k to ro w i 
w  J a r o c i n i e ,  k tó ry  ją. w sześciu tygodniach 
p rzy p ro w ad z ił do  zdrow ia. Za tak czynną jego 
go rliw ość, k tó re j tu i ubodzy  cho rzy  doznali, 
składam  mu publiczne podziękow anie.

Ja ra c z e w o , dnia 8. Kwietnia 1843.
b f i k l a s z e w s k i ,  o b e rż y sta .

Igrzyska
p r z e d  s t r z e l n i c ą .

~ W  n iedzielę dnia 16. K w ietnia 1813:

fi i e r w s z e  w i d o w i s k o  n o w o  tu ta j p rzy b y - 
ego K ró l. P ruskiego generalną koncessją opa­

trzonego  to w arzy stw a jeźdźców , pod  D y rek cją
Edwarda JWollschlikger.

O  początku  w idow iska , cenach m iejsc i r e ­
prezen tacjach  afisze donosić b ędą .

M łodzien iec , posiadający  języ k i niem iecki i 
p o lsk i, chcący  się uczyć cuk iern ic tw a , znajdzie 
natychm iast pom ieszczenie u

J .  D . " W e id n e r .
C o  ty lk o  sp ro w ad zo n y  p ięk n y  s ta ry  rum  J a -  

maicki i pó łnocno-am erykańsk i b ia ły  r u m , nad ­
zw yczaj w ybornego  g a tu n k u , polecam  do  ła­
skaw ego p o kupu . J .  D . W e i d n e r .

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 10. K wietnia. 1843,
S to­ JN a pr. kurant
pa

jirC.
papie­
rami.

gotow i­
zna.

Q bligi d ługu skarbow ego . . 3)s 104 103%
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 103 102)3-
O hligi premiów handlu nrorsk. — 92% ___

O bligi K urinarchii . . . . ą 102V i o i v
B erlińskie oblig. m iejskie . 3% 103% __
G dańskie dito w T ................... 48
Zachodnio - P r. listy  zastawne 3% 103%
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 106% _

dito dito dito 3‘-i 102%
W schodnio  - Pr. listy zast, , i 3% 104%
Pom orskie d i to .......................... 3^ 103% 103%
K ur- i Nowomarch. dito . . 103%
Mzląskie dito . . . . . . ą 102% —

A k c j e
K olei B erlińsko - Poczdamskiej ‘ 5 134

dito dito akcje a prio ris . 4 _ 102%
Kolei M agdebursko - Lipskiej. — _ —
dito dito akcje a prioris . 4 103%

K olei B erlińsko - Anhaltskićj. — 117 110
dito dito akcje  a prioris . 4 _ 103%

Kolei D usseldorf. - Elberfcld. 5 ___ 68%
dito dito akcje  a prioris . ■ 4 94%

Kolei nad r e ń s k ie j ..................... 6 77% _
dito dito akcje a prioris . 4 97 _

Kolei B erlińsko - F rankfort. 5 116% 115%
dito dito akcje a prioris . 4 103%

K olei Śląsk, g ń rn ................... 4 109 108
1 rydrychsdory .....................  , _ 13% 13
I ihic monety złote po 5 tal. _ i i v 11
DiscoutO' . . . . . .  . . , — 3. 4


